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P r z e i o t n e  d e s z c z e
Aczoraj tankiem we wschodnich 

dzielnicach Polski trwała jeszcze po­
goda słoneczna, lecz już o zachmu­
rzeniu stopniowo wzrastającem, w 
pozostałych natomiast okolicach prze 
ważało zachmurzenie duże, a na Po­
morzu padał deszcz.

Temperatura o godz. 7-ej utrzy­
mywała się w granicach od 7 do 13 
stopni na nizinach oraz od 2 do 11 
stopni w górach.

Niewielkie opady za dobę ul ieglą 
notewano na północnym wschodzie 
kraju oraz miejscami w Małopolsce 
Wschodniej i na Pokuciu.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dma dzisiejszego: Pogi da o 
zachmurzeniu *miennem :: przelotny­
mi opadami, chłodno, umiarkowane, 
chwilami porywiste wiatry z kierun­
ków zachodnich.

J u t r i e u s z
k a t o l i c k i e g o  p i s s r z a

KRAKÓW, 13 5 (K AP). W ra­
mach „Dni Krakowa11 (19 6 — 2.7) 
odbędzie się jubileusz 25-lecia pracy 
pisarskiej Karola Hubi rta Rostwo­
rowskiego, będącego zdecydowanym 
wyrazicielem ideologji katolickiej w 
twórczości i życiu. Uiządzeniem ju­
bileuszu zajął się Związek Literatów 
Polskich. W przedstawieniu ku czci 
twórcy „Judasza z Kariothu“ weź­
mie udział Łuawik Solski. Niedaw­
ny jubilat zawiadomił prezydent* 
miasta Krakowa, że bardzo chętnie 
będzie uczestniczył w tem wielkiem 
święcie teatralnem Podwawelskiego 
Grodu.

R a c E a m  < p p j e c s m i e s c i e m  s t o l i c y

WarszAWó-ftadoin w 1 godz. 10 minut
D o d a tn ie  i u je m n e  s t r o n y  n o w e g o  r o z k ł a d u  j a z d y

N ow y rozkład jazdy pociągow, 
który w szedł w życie z dniem 15 
b m. zaw iera szereg zmian w  ru­
chu podm iejskim  i dalekobież­
nym. Zm iany te, jeżeli chodzi o 
kom unikację podm iejską w yraża­
ją s ię  przedew szystkiem  w przy­
sp ieszeniu  odejśm a ostatn ich  po­
ciągów  nocnych z W arszawy do 
m iejscow ości podstołecznych W 
tym wypadku pom inięte zostały  
p ostu laty  szerokich w arstw  lud­
ności, zam ieszkałej pod W arsza­
wą, która dom agała się  s łu p n ie  
późniejszego, a n ie w cześn iejsze­
go, odchodzenia ostatn ich  pocią­
gów ze sto licy . Pociągi poranne 
pozostały w łaściw ie bez zmiany i 
zauw ażyć m ożna li tylko kilko lub 
kilkunastom inutow e przesunięcia.

D laczego np. pociąg podm iej­
ski, odchodzący, w dawnym roz­
kładzie jazdy z W arszawy Głów­
nej do M ińska M azowieckiego, 
jako pociąg ostatn i, o godz 1.2S 
w nocy, został przyspieszony i 
wychodzi obecnie o g. 1-ej, na­
prawdę niew iadom o? Chyba po 
to, żeby na dworcu W schodnim  
czekać, nż 22 m inuty, i w yjść z 
tego dworca w  dalszą drogę do­
piero o godz 1.28. Zmiana ta po- 
dykł owana została niewiadomo  
jekiemi względam i.

W iększe natom iast zm iany  
przynosi nowy rozkład jazdy w  
kursowaniu pociągów dalekobież­
nych. Zanotować przedew szyst­
kiem należy pow iększenie szyb­
kości haudlow ej pociągów  pos­
piesznych w  obrębie dyrekcji po­
znańskiej. N ajw ażniejszem  wszak  
że w ydarzeniem  w  nowym roz­
kładzie jazdy jest w prowadzenie 
pociągów pospięsznych na lin ji 
W arszawa— Kraków przez Ra­
dom, co n iesłych anie zbliża sto­

licę do grodu podw aw elskiego. 
M iędzy innem ! zaprowadzono te­
go typu kom unikację pociągów  
pospiesznych, że z W arszaw y w y­
jeżdża sie  o g. 7,30 rano, a przy­
bywa się  do Krakowa o g. 11-ej. 
W yjazd z Krakowa n aslęn uje w  
godzinach w ieczorow ych. W ten  
sposób w  jednym  dniu m ożna „0- 
brócić" z W arszaw y do Krakowa 
i spowrotem  1 móc załatw ić tam  
in teresy Identyczny zresztą  roz­
kład jazdy dotyczy pociągów  kur­
sujących z Krakowa do W arsza­
wy, również przez Radom.

W prowadzenie pociągów  pos­
piesznych przez Radom do Kra­
kowa. skraca tę trasę do 314 ff°* 
dzin jazdy. Do Radomia jedzie 
się  zaledw ie półtorej godziny, gdy 
dawniej, w kom unikacji przez 
Dęblin, trasę tę przebywało się  w  
5 godzin. Jeszcze w iększe udo­
godnienia przynosi w prowadze­
nie kilku par pociągów  m otoro­
wych (lux-torpeda), które prze­
strzeń W arszaw a— Radom prze­
b iegają w  1 godzinę 10 m inut, a 
do Krakowa b iegną n iecałe 3 go­
dziny.

Takie zbliżenie Radomia z 
W arszawą spraw ia, że w łaśc iw ie  
Radom sta je się  przedm ieściem  
W arszawy, bowiem  jazda luz-tor- 
pedą w  1 godz. 10 m inut równa  
się najdłuższem u przejazdowi 
tramwajowemu w sto licy , który  
łączy W arszaw ę z B ielanam i Ko­
m unikacja ta ma doniosłe zna­
czenie dla rozwoju Radomia, bę­
dącego centrem  przem ysłu gar­
barskiego.

Do K atow ic jazda torpedą  
trw ać bedzie 3 godz. 10 minut. 
Do rozkładu jazdy na tym odcin­
ku wkradło się  kilka niedorzecz­
ności. które n ależy  coiwrhlej u-

bit mm, i ktćrej nie słwrzyshno
R u r k o w i m ł o d z i e ż y  p o ls k ie j w  R z e s z o w i e

s t o i  m  p r z e s z k o d z i e  n i e z r o z u m i a ł a  o b a w a
RZESZÓW, 14. 5. (kor. w ł.).—  

Przed przeszło 12 laty zmarł w 
R zeszow ie ś. p. dr. H. H anasie- 
wicz, adwokat, który cały owój 
olbrzym i m ajątek, składający się  
z  domów i dużych placów , przed­
staw iających  jeszcze dzisiaj w ar­
to ść  przeszło 300.000 zł., zap isał 
aa  ce le  pub’:-rne, tw orząc pięć 
łó£n vch  fundacyj.

M iędzy innem i sw oja realność, 
obejm ującą 225̂  morga obszaru  
w śródm ieściu , przeznaczył na 
park z tem, że ma być to wyłacz- 
uis park dla m łodzieży polskiej, 
i  w ykluczeniem  w szelk iej innej 
m łodzieży i ma nosić m iano „Par­
ku m łodzieży polskiej".

Tym czasem  mimo upływu prze­
szło la t 12, mimo ciągłych  sta­
rań utw orzenie parku dla m ło­
dzieży polskiej, ustanow ionego  
przez ś. p. Dra Hanasiewicza.. 
nic nie przedsięw zięto.

Sposób rea lizacji fundacji był 
tak pom yślany przez testatora, że 
nie nastręczał specjalnych  trud­
ności, bo ś. p. testa tor w  swoim  
testam encie tę spraw ę w  ten spo­
sób u jął:

„Dla tem lepszej, a tańszej admi­
nistracji parku, uważam za wskaza­
ne, by zarządzono powołanie też ko­
mitetu uczniów i uczenie ze wszyst­
kich uczelni w Rzeszowie, któryby 
wraz z powołanem gronem kierow­
ników i nauczycieli tem skuteczniej 
wykonał moją myśl utrzymania i u- 
rządzenia parku silami młodzm/w, 
A a ł o ochronę parku, a nadto, do­
kładał .7 -rań do dalszego rozwoju i 
upiększania parku".

Mimo tych ułatw ień realizator 
tego testam entu i zarazem  chw i­
lowy kurator, dr. Ki-ogułski, przy­
wódca sanacji rzeszow skiej, tak 
gorliw ie spraw ą nurku dla m ło­
dzieży polskiej się  zajm ował, że 
dotychczas w ogóle w tej sprawie  
nic nie zrobiono, a nawet nie prze

I

kazano go tym którym ś. p. dr. 
H anasiew icz przekazać ztecił.

O statnio radni narodowi w  ra­
dzie m iejskiej poruszyli sprawę 
parku m łodzieży polskiej i już 
m iała się zebrać rada m iejska, 
aby w  tej spraw ie powziąć odpo­
w iednie postanow ienia i uroczy­
ście przekazać park m łodzieży, 
lecz okazało s ię , że park ten na 
w io sn ę . b. r. w  całości zaorało 
wojsko, objęło w posiadanie i 
przeprowadza' na nim ćw iczenia.

a w  m ieście panuje powszechne 
przekonanie, że w idocznie park 
ten został w ydzierżaw iony w oj­
sku.

Tego rodzaju postępow ania re­
alizatorów  testam entu  nikt nie 
może zrozum ieć, a pow szechne  
przekonanie je s t  tego rodzaju, że 
tylko obawa przed żydaiąi stanę­
ła na przeszkodzie, w utworzeniu  
tej pożytecznej dla m łodzieży in ­
stytucji, z której żytlzi w olą testa ­
tora zostali w ykluczeni.

sunąć. P ociąg  ten  zatrzym uje się 
po drodze 6 czy 7 razy: w  P iotr­
kowie, Koluszkach, Częstochowie, 
Sosnow cu i Dąbrow ie Górniczej 
i t. d. —  co je s t  w ypaczeniem  Ko­
m unikacji m otorowej. Gdyby znie 
siono postoje, o których w spom i­
naliśm y, lux-torpeda przestrzeń  
W ar szawa— K atow ice przebiega­
łaby w n iespełna 3 godziny. Rów­
nież torpedzie kursującej m iędzy  
W arszawą i Łodzią dorzucono po 
cichu 10 m inut. N ajw iększą  
wszakże karykaturą połączenia  
m otorowego je st  rozkład jazdv  
torpedy motorowej do Gdyni. 
T rasę tę  przebiega torpeda w  5 
i pół godzin zatrzym ując się  po 
drodze w  różnych Dziafdowaeh, 
Grudziądzach i Tczew ach. Poza- 
tero przeszło 100-kilom etrowy od­
cinek Działdów— Grudziądz prze­
biega torpeda z szybkością 72 
km. na godzinę, zam iast rozwinąć 
na tym długim  odcinku m aksy­
m alną szybkość aochodzącą do 
120 km.

Błędy te, sądzim y, w kradły się  
do rozkładu jazdy jedynie przez 
nieporozum ienie i będą szybko u- 
su n ięte  przez władze kolejowe. 
W przeciwnym  razie zatraca się  
istotny  sens kom unikacji m otoro­
wej. (m .).

S p o w o d u  z g o n u  m a r s z .  P iłs u d s k ie g o  
w s z v s t k l e  p r z e d s ta w ie n ia  o d w o ła n e

B e z c i r t n a  i ż
w  h u r to w n i t y t o n io w e j

N a ław ie oskarżonych zasiadła  
trójka bezczelnych złodziejów , no 
fcowanych już kilkakrotnie z reje­
strach  policyjnych . P inkus En- 
der, Motel Sztokband i Zelman 
Berber do spółki z nieujętym  
przez w ładze bratem Motla, H er­
cem, u siłow ali dokonać w iększej 
kradzieży w  hurtow ni tytoniow ej 
P olsk iego B iałego Ki'zyża, m ie- 
ozczącej się  przy ul. Nowogrodz­
kiej 28.

Z*o<łz'eje urządzili napad w  
b iały  dzień, w  godzinach obiado­
wych Skorzystali z tego, że k ie­
rownik hurtow ni w yszedł na 
chw ilę z lokalu na obiad do po­

bliskiej restauracji. W pewnym  
m om encie do restauracji wpadł 
znajom y kierownika, w ołając, że 
do hurtow ni w łam ali się  złodzieje  
i wynoszą paki towarów  na sto­
jącą na ulicy p latform ę K ierow­
nik w ybiegł na u licę. Na jego w i­
dok raous.e rzucili się  do uciecz­
ki. Zdołano zatrzym ać tylko fu r­
mana i platform ę. Furm anem  był 
Pinkus Ender, który w yjaśnił, że 
działał w  zm owie z  braćmi SztoK- 
band oraz Zelmanem Cerberem. 
W ładze u jęły dzięki temu w szyst­
kich rabusiów, za wyjątkiem  H er­
ca Sztokband a, który przebywa 
na w olności pomimo w ysłan ia  za 
nim listów  gończych.

A w a n t u r a
na placu Kercfc»ego

Pomiędzy właścicielami straganu 
na pl. Kercelego w Warszawie a 
funkcjonerjnszem Inspekcji Handlo­
wej Magistratu wynikło zajście na 
tle świadectwa handlowego.

K o n tro le r  Inspekcji H an d low e j

Pomnik marszałka Piłsudskiego
w e  L w o w i e

LWÓW, 16.5. O rganizacje prze­
m ysłu naftow ego podjęły in icja­
tyw ę buaowy pomnika m arsz. 
Piłsudskiego we Lw ow ie i zade­
klarowały na ten cel 50.000 zł.

Uchw alono w ezwać społeczeństw o  
M ałopolski W schodniej do sk łada­
nia funduszów  na budowę pom ni­
ka

N ^ f e s t a c i a  relipiina
d w u  o b r z ą d k ó w  na P o d la s iu

ć*owfós!Ia m i l i  na h ik e
b y  z a w ł a d n a ć  je g o  m a ją t k i e m

BBaKCFfE c ” TUS
D r . m e J .  K . K R A J E W S K I  
W E N E R Y C Z N E  » we
przyjniLiic w swoje; prv\vatn. Lecznicy. Chmiel­
na 56, od v i - ii w Niedr. do l. Te 1 2W*52

D r , -  S R A S f S  * s r
płciowe przyjm. v, twcjcl Lecznicy 

Nowy-Świat 46 m 22, Sr, —  8 w.

LWÓW, 16.5. Przed Sądem  
P rzysięgłych  w Kołomyj i zasie­
dli pod zarzutem  dokonania m or­
derstw a P iotr Drohom irecki i je ­
go siostra  Róża, primo voto Dro- 
homirecka, secundo voto Persc- 
wiczowa.

Dnią 18 m aja 1924 r. oskarżo­
na razem ze sw ą siostrą  w eszła  
do stodoły w Berezowie, n iosąc  
m ężowi śn iadanie. W chodząc, o- 
bie kobiety spostrzegły, że Dym itr 
Drohom irecki w isi na sznurze u 
belki. Pow szechne było przekona­
nie, że Drohom irecki popełnił sa­
m obójstwo.

Pa jego śm ierci Dronomirecka 
wyszła zamąż za n iejakiego Mi­
chała Persow icza, z którym żyła  
przez la t 10. Przed rok:em Perso- 
wiez zachorował j prze i  śm iercią  
wobec św iadków  ośw iad czy ł: —  
Żona moja nie chce mi podać w 
czasie choroby naw et szklanki 
wody, a ja jej przecież pomogłem  
do odziedziczenia tego m ajątku. 
Przecież to ja i jej brat pomo­
gliśm y jej zamordować p ierw sze­
go męża.

Po kilku tygodniach Persowie?  
zmarł, a św iadkow ie jego ośw iad- 
czenie zakom unikowali prokura­
turze. W  czasie dochodzeń okaza­
ło się, żo P ersow icza trapi­
ły przed śm iercią zjawy zamor-

c a a s r o e sa :

7 Ą  7 ł  miesięcznic ubie-
IU tU  Łlm.i rzesz sie eiegenc-

1,01 “ Ł t *  S 0 L I S  R A T
Wspólna 37/1. Posiadamy na skła 
dzin ubiory, praszcze męskie, dam 
skie, kostiumy gotowe i na zamó­
wienie. Urzędnikom państwowym, 
samorządowym bez zaliczki.

dowanego Drohom ireckiego. Opo­
w iadał nawet, że duch zamorclo- 
wengo dusił go, żądając, by przy­
znał się  do zbrodni, grożąc mu 
sądem bożym. Z głosił s ię  też po­
przednio sterorj zowany świadek  
Negrycz, który w idział, jak Perso- 
w icz i nieznany mu osobnik po­
m ogli D roho.nireckiej przy zabi­
ciu pierw szego jej m ęża. M iano­
w icie żona trzym ała go zr nogi, 
brat jej za tułów , a Persow icz  
p ow iesił go na belce. Zabójstwa 
zaś dokonała oskarżona w  tym 
celu. by odziedziczyć po mężu ma­
jątek i w yjść zamąż za P ersow i­
cza.

SILDLCE, 16.5 (K A P). W dniu 
zakończenia Jubileuszu Odkupienia 
w niedzielę 28 ub. m. w parafji 
Szóstka diec. siedleckiej czyli pod’a- 
skiej odbyła się uroczystość, która 
zamanifestowała najściślejsze współ­
działanie dwu obrządków: łacińskie­
go i unickiego. Tego dnia we wspom­
nianej parafji po poświęceniu krzy­
ża pamiątkowego zorganizowano pro­
cesję w celu jubileuszowego nawie­
dzenia kościoła unickiego. Na spo­
tkanie jej wyszła procesja unitów ze 
swym proboszczem na czele, f o  na • 
bożeństwie, odprawi on om w kościele 
unickim w obrządku słowiańskim, o- 
bio grupy wiernych udały się do 
Wnrs, wsi znmiesz.kałej przeważnie 
przez prawosławnych. Po drodze 
wielu prawosławnych mieszkańców 
przyłączyło się do procesji, która za­
trzymała się przed figurą Matki Bo­
skiej, gdzie ksiądz probostw?, obrząd­
ku łncińskiego odmówił modlitwy na

intencję sebizmatyków i wygłosił 
kazanie o łaskach Iloku świętego. Po 
kazaniu zarówno katolicy obu ob­
rządków, jak i prawosławni, śpiewali 
z w ielk im  rozrzewnieniem pieśni do 
Matki Boski c i. Uroczystość, odpra­
wiona w atmosferze wzajemnego za­
ufania i obustronnej życzliwości, I godną karę 1 miesiąca aresztu, męża

sprawdzał na pl. KeYoelcgo doku­
menty poszczególnych kramarzy. W 
pewnym momencie zbliżył się do 
straganu Janiny Mnłkiewiczowej, od 
której zażądał okazania świadectwa. 
Małkicwiczowa oświadczyła, że chwi- 
łowo nie ma go przy sobie, alG za 
godzinę świadectwo przyniesie jej 
mąż.

Kontroler zgłosił się raz jeszcze 
po upływie godziny, lecz i tym ra­
zem świadectwa handlowego mn nie 
okazano. Przy kramie zjawił sic na­
tomiast mąż Małkicwiczowej, Stani­
sław, który poezał wygrażać pięścia­
mi urzędnikowi i wymyślać mu. Na­
stępnie Małkiewicz- chwycił towrr i 
znci-ił go rozdawać na prawo i lewo 
grupie gapiów obserwujących zajście. 
Kicfty funkcjonariusz magistracki u- 
siłował temu przeszkodzić, Małkie­
wicz zagroził pobiciem.

Dopiero sprowadzono przez kon­
trolera policjant przywrócił porzą­
dek. Małż. Małkiewicz odpowiadali 
w Sadzie Okręgowym, oskarżeni o 
opór funkcjonariuszowi Inspekcji.

Wobec przyznania się do winy 
kazano Janinę Małkiewiczową na ła­

wy warła na miejscowej 
wielkie wrażenie.

ludności | !oj zas — na 
•viom.

miesiące z zawresze-

^ w łiin i l i t e r a  Hisliellsa
p o z e s t a f e  p r z y  L u b e l s k i e m  T o  w .  D n b r ę c z y r m o S a i
LUBLIN, 15. 5. (te l. w ł.). —  dów, natom iast Sąd N ajw yższy

Zgon weterana 1863 r.
TORUŃ, 16 5. -— Z W ąbrzeźna 

donoszą, że w Kowalewie, w po­
w iecie wąbrzeskim , zmarł jeden  
z ostatn ich  już na Pomorzu w e­
teranów pow stania 18C3 r , Woj­
ciech  Falarski, urodzony w r. 
1841 w N ieżyw ięciu , powiatu brod 
nickiego. F alarski. na w ieść o 
powstaniu, przekradł się  przez 
granicę i w alczył w oddziale Sło­
nim skiego. Za udział w pow sta­
niu w ładze pruskie skonfiskow ały  
rodzinie F alarskiego m ajątek, 
później jednak w skutek odzna­
czenia się  ś. p F alarskiego w  
w ojnie prusko - austrjaekiej 1866 
r., konfiskata zosta ła  cofn ięta .

Przed kilkunastu  dniam i „ABC - 
Now iny Codzienne" doniosły w 
sensacyjnym  procesie o spadek  
po M ichelirie W iktorze, którego  
cały m ajątek na podstaw ie jedne­
go z testam entów  zm arłego spad­
kodawcy przeszedł na Lubelskie  
Tow. Dobroczynności, jako g łów ­
nego legatarjusza. Testam ent ten  
został zaczepiony w roku 1927, w 
dwa lata  po zgonie M ichelisa, 
przez rodzinę, która na podstaw ie

Cena surega ciab
p ł a c i ł a  z a  p o s a d ę  w  f a b r y c e

ŁoDŻ, 16.5. W ielkie w zburze­
nie w kołach robotniczych w yw o­
łało ujaw nienie n iesłj chanycli 
stosunków  na terenie fabryki 
„W ierzbowianka". Oto jedna z 
młodych robotnic, panna G. P ol­
ka, zaszedłszy w  ciążę, w yznała  
swej m atce straszną orawdę. Gdy 
zgłosiła  się  po raz p ierw szy do 
fabryki z prośbą o pracę, urzęd­
nik fabryki, 33-Ietm żyd Szyja  
Tcitelbaum , polecił jej zg łosić  się 
do sw ego pryw atnego m ieszkania, 
panna G. przybyła do garsoniery  
Teitelbaum a, zastała  tam prócz 
niego dwóch jeszcze żydów, u- 
rzędników „WierzbowianKi": Pin- 
kusa H erszkow icza i Henocha Ku- 
gielm ana, którzy w trójkę zn ie­
w olili n ieszczęśliw ą siłą  pod pre­
tekstem ... badania lekarskiego. ,

N azajutrz otrzym ała pracę, ale 
zm uszana była do u leg łości nod 
grozą utraty posady, Poniew aż  
rodzice młodej robotnicy znajdo­
w ali się  w skrajnej nędzy, a m at­
ka jej notrzebowaia w  dodatku  
opieki lekarskiej, panna G. była  
żydom powolna.

Gdy cała spraw a w yszła uajaw, 
policja aresztow ała  w szystk ich  
trzech am atorów taniej rozrywki, 
a dyrekcja usunęła ich z  posady. 
W tedy okazało się , że żydzi ei 
wykonywali sw ój proceder już od 
dłuższego czasu, zm uszając w iele 
urodziwych robotnic - Polek do 
uległości.

Kraty w ięzienne ocaliły  zwy- 
rodnialców przed linczem  zc stro­
ny wyburzonych robotników,.

wyrok uchylił i przekazał spraw ę 
Padowi A pelacyjnem u do ponow­
nego rozpatrzenia. Nowa rozpra­
wa odbyła się przed Sądem Ape­
lacyjnym  w Lublinie w dniu 29 
kwietnia r. b., a w dniu 13-go m a­
ja sąd ogłosił wyrok, zatw ierdza­
jący wyrok Sądu Okręgowego w 
Lublinie z ubiegłego roku, na mo­
cy którego to wyroku skarga po­
wodowa została  oddalona. 

Rzecznik powództwa, adw. Rut-
znalezioncj w  m iędzyczasie kartki kowski z Lublina, w nosi o kasację  

późniei-zą decyzją zm arłego, {wyroku. Tym czasem  jednak m il-
w niosła  s ta rg e  do sądu o obale­
n ie testam entu , wprowadzonego  
w życie.

Sąd Okręgowy i A pelacyjny w  
Lublłnie oddaliły skargi powo-

ionowa fortuna W iktora Miohe- 
iisa  pozostanie we w ładaniu Lub. 
Tow. D obroczynności da następ­
nego orzeczenia S. N„ który za­
decyduje o jej dalszych losach.

WyDucii kwasu a z o t o w y
POZNAŃ, 16.5. W czoraj grupa trzebnych składników, studen)

rozpoczął podgrzew ać kolbę nad 
płom ieniem  gazowym . Skutkiem  
nadm iernego podgrzania n astą­
pił nagły wybuch m ieszaniny. 
Rozpryśnięty dokoła kwas azoto­
wy oparzył na tw arzy i szyjach  
otaczających sió ł laboratoryjny  
czterech studentów

studentów  w ydziału  lekarskiego  
U niwersytetu Poznańskiego w y­
kony wała ćw iczenia praktyczne w 
z.akladzie chem ji lekarskiej w 
Collegium  Chemicum. Jeden z 
ćw iczących  nrzeprowadzał w ła­
śn ie  reakcję kwasem  azotowym  
na m angan. Po zm ieszaniu po-

W a r s z a w s k a  g ie łd a  w a n & ż n a
w d n i u  1 6  m a / a
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Szwajcarja 171.78; Sztokholm 133.95;
Wiochy 43.85. Obroty większe, ten­
dencja niejednolita. Banknoty dolaro­
we w obrotach pozagiełdowych 5,40.
Rubel zloty ASO; Dolar zloty 9.24 i 
ł/2 Oram czystego złota 5.9244.
•Marki nie.n. (banknoty) w obrotach 
pryw. 1S6. Bunt s?ten (banknoty) w 
obrotach pryw. 26.10.

Papiery procentowe: 3 proc. poż.
budowlana 40.50; 7 proc. poż. stabili­
zacyjna 60.50 -  60,00 — 00.25 ( 500 
doi.) 60.75 (100 doi.) 62.00 tw
proc.), 4 prc>c. poż inwestycyjna ser- 
jo\va 109.25; 4 proc. poż. inwestycyj 
na 104.75; 4 proc .państw, poż. ore- 
mjowa dolarowa 51.00: 5 proc, kon- 
wersyjna 69.0“ ; 6 proc. poż. dolaro­
wa 80.00 —  82.00 (w proc.); S proc.

. raj. i 8 pro*, 
oblig. Banku gosp. kraj. 94.00 (w 
proc.); 1 proc. I. Z, Banku gosp. 
krai i 7 proc. oblig. Banku poi r>. 
kraj. 83.25; 8 proc. L. Z, Banku rol­
nego 91 00; 7 nro>\ L. Z Banku rol­
nego 83.23; 4 i 1/2 proc. L. Z. ziem­
skie 47.75 — 47.00 4 i 1/2 proc. L.
Z. Warszawy 64.50 ; 5 proc. L. Z.
Warszawy (1933 r.) 36,25 56.73
(odcinki po 100 doi. ' 57.00 — 56.7

Akcje: Bank Polski 87.50; Staracho 
wice 31.50. Tendencja dla pożyczek 
państwowych niejednolita, dla listów 
zastawnymi — slabs/n. Obroty akcja­
mi male. W obrotach pryw pożyczki 
dolarowe: 8 proc. państwowi z r. 
1925 (DiUonowslu) 9d.50 — °3.50 
(w proc.); 7 proc. śląsko 72.00 — 
73.00 (w proc.); 7 proc. st. m. War­
szawy 72.00 — 72.50 (w proc.).

W  piątek i w  sobotę giełda nie be­
dzie czynna. /  '


